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Wschód słoń.  o god. 6 min. 38.  —  Zachód o g. 4 m. 50.

WIADOMOŚCI 7. TEATRU WOJNY.
OD MINISTRA WOJNY.

Książę (Jurczaków donosi pod dniem 5 ( 1 7 )  Paź
dziernika.  o godzinie 9ej i pół  z rana,  że do Eupato- 
rji nie przestają przybywać siatki nieprzyjacielskie, na 
których widać wojska.  Na grzbiecie wzgórz przy doli
nie Bajdarskiej,  znajduje się trzy dywizje, a w samej 
dolinie jedna,  zresztą w Krymie nie ważnego nie za
szło.

Twierdza Kinburnska.  po najsilniejszem bombardo
waniu ze strony nieprzyjaciela,  na które z powodze
niem odpowiadała,  zmuszoną była 5 (17) b. rn. o go
dzinie 2ej i pół  po południu,  zaprzestać ognia ;  a o 
godzinie 3ej weszły do niej wojska,  które wylądowa
ły  na ławie piasczystej. (Gaz. R ząd.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Ukaz N ajw yższy o pensjach em erytalnych i dodat

kach do nich.
( C i ą g  d a l s z y . )

P. Zofji z Kowalskich Wilkoszewskiej,  wdowie po 
Teofilu - Stanis ławie Wilkoszewskim, b. kontrolerze 
skarbowym w m. Kromołowie,  rs. 67 kop. 50.  W a 
wrzyńcowi Dołęgiewiczowi.  b. bednarzowi magazynu 
solnego Tykocin,  rs. 90.  Semenowi  Wasilew, b. s t r a
żnikowi celno-granicznemu okręgu Igo,  rs. 118 kop. 
12. P. Józefowi-Palrycjuszowi Cieszkowskiemu,  rad
cy honorowemu,  b. naczelnikowi kopalń w oddziale 
górniczym Dąbrowskim,  rs. 720,  a oprócz tego, przez 
wzgląd na liczne i korzystne usługi,  przez radcę h o 
norowego Cieszkowskiego górnictwu oddane, na utra
cone zdrowie i liczną familję, którą jest obarczony, 
dodatek w ilości rs. 180. P. Karolowi Dorożyńskiemu,  
b. wachmistrzowi objazdowemu celno-granicznemu o- 
kręgu Igo,  ' s.  S6 kop. 25.  P. Stanis ławowi Porębiń-  
skiemu, b. naczelnikow i komory celnej 2ej klassy S ł u 
żewo, rs. 370  kop. 50.  Józefowi Kołodziejskiemu,  b. 
strażnikowi ce lno-g ran icznemu w okręgu 8m,  rs. 59 
kop. 40.  Franciszkowi Prusinowskiemu,  b. st rażniko
wi celno-granicznemu w gubernji  Augustowskiej,  rs. 
91 kop. 80.  Adamowi Dobrowolskiemu,  b. st rażniko
wi celno-granicznemu w okręgu 2m,  rs. 117. P. Leo- 
poldowi-Augustowi von-der-Osten-Sacken,  b. kont ro 
lerowi urzędu celno - kontrolowego w Czernikowie,  
rs. 297.  Michałowi Studzińskiemu,  b. strażnikowi 
celno-granicznemu w okręgu 4m,  rs. 66.  P. Karolo
wi Drabik,  b. rewizorowi rogatkowemu przy komorze 
celnej Sierosławice,  rs. 144. P. Pawłowi  Chyl ińskie
mu,  b. kontrolerowi komory celnej Modrzejow, rs. 
144.  P. Karolowi Zdzienickiemu, b. poborcy komory

celnej w Włodawie,  rs. 289  kop. 60.  P. Mikołajowi 
Grzymale,  b. naczelnikowi komory celnej Igołomia 
w gubernji  Radomskiej,  rs. 427  kop. 50. P. Wojcie
chowi Karśnickicmu. b. kontrolerowi uzędu celno-ex-  
pedycyjnego w Opatowcu,  rs. 106 kop. 47. P. Józe
fowi Wysockiemu,  b. poborcy komory celnej lej klas
sy Wierzbołów,  rs.  300.  P. Józefowi Obniskiemu,  b. 
kontrolerowi  komory celnej 2go rzędu Łososna,  rs. 
202  kop. 50.  Piotrowi Wojnie,  b. strażnikowi celno- 
granicznemu w7 okręgu 4rn, rs. 117. P. Michałkowi 
Krzęciewskiemu,  b. naczelnikowi komory 2ej klassy 
Zieluń,  rs. 270.  P. Tomaszowi Krótkie, b. poborcy 
komory celnej 1 ej klassy Tomaszów, rs. 243  kop. 75. 
Wincentemu Sobolewskiemu,  b. s trażnikowi celno- 
granicznemu w okręgu 4m,  rs. 126. Antoniemu Zięt- 
kiewiczowi, b. strażnikowi celno-granicznemu w okrę
gu 5m,  rs. 99. Teodorowi Idzikowskiemu,  b. s t rażni
kowi celno - granicznemu w  okręgu 4m, rs. 72. To
maszowi Fiedorowiczowi,  b. strażnikowi ce lno-grani
cznemu w okręgu lm ,  rs. 43 kop. 20.  I*. Wincente
mu Michińskiemu.  b. kontrolerowi urzędu celno-kon- 
trolowego w Ulatnwie,  rs. 105 kop. 45.  Ludwikowi 
Kruszyńskiemu,  b. strażnikowi celno -  granicznemu 
w okręgu 7m,  rs. 126. Danielowi Zrzelskiemu.  b. po
sługaczowi komory celnej w Terespolu,  rs. 117. Ada
mowi Brzezińskiemu,  b. strażnikowi celno-graniczne
mu w okręgu 7m, rs. 29  kop. 70. Pantaleonowi Dą
browskiemu,  b. strażnikowi celno-granicznemu w o- 
kręgu 8m, rs. 43 kop. 20.  Franciszkowi Warszymiń- 
skiemu, b. dozorcy rogatkowemu w m. Płocku,  rs. 99 
kop. 50.  P. Marjannie-Joannie z Bogusławskich Li
pińskiej,  wdowie po Ignacym Lipińskim, poborcy ko
mory celnej Chorzele,  oraz ich dzieciom: Ewie,  Woj- 
ciechowi-Jul janowi i Janowi,  rs. 195. Józefowi Gna- 
towskiemu,  b. strażnikowi celno-granicznemu w okrę
gu 7m, rs. 66.  P. Józefowi Kwiatkowskiemu, b. kon 
trolerowi urzędu celno - kontrolowego w Długiej-wsi ,  
rs. 153 kop. 28.  (d . c- n .)

—  R ada  a d m in is t r acy jn a ,  na  pos ie d zen iu  z d. 2 7  W rz e 
śnia  (9 Paźdz ie rn ika)  r. b . , m ia n o w a ła  księdza W alen tego  P ę 
kalsk iego ,  m a n s jo u a rz a  p rzy  kościele  p a ra f ia lnym  w  Iłży, 
p ro b o s z c z e m  kośc io ła  p a ra f ia ln e g o  we w si D ęb n ie  w g u b e r 
nji  R adom skić j ,

—  Rossyjskie  to w a rz y s tw o  jeo g ra f icz n e  og łosi ło  s p r a w o 
zd an ie  z ro k u  1 8 5 3 .  W e d tu g  tego d o k u m e n tu ,  l iczy t o w a 
rz y s tw o  w ogóle  9 2 0  członków , o 8 9  cz łonków  więcój an i 
żeli  w r. 1 8 5 2 .  Dzieła ,  k tó re  w y d a ło  to w arzy s tw o ,  o b e jm o 
w a ły  2 9 7  a rk u szy  i zaw ie ra ły  8 m y i  łO ty  tom  p am ię tn ików , 
7 zeszy tów  b u le ty n u ,  d ru g i  tom  z b io ru  s ta ty s ty czn eg o  o R o s -  
sji, i d rn g i  tom z b io ru  e tnograf icznego .  M iędzy książkami,  
k tó re  mają b y ć  o g łosz one ,  znajduje  się s ł a w n e  dzie ło  Rit te -  
r ‘a o Azji.

—  P o d a je  się do p o w s z e c h n ś j  w ia d o m o ś c i ,  iż w dn iu  łO

(22) Października r. b .  o godz in ie  I Oój ra n o ,  w  b iu r z e  p o -  
cz tam tu  W a rsz aw sk ieg o  s p r z e d a n e  b ę d ą  p rzez  p u b l ic a n ą  l i 
c y t a c j ę  ró żn e  rzeczy,  przóz  p o d r ó ż n y c h  w k a re tach  p o c z t o 
w ych  p o z o s ta w io n e ,  po  o d b ió r  K tó ry ch  w łaściciele ,  p o m i 
mo po czy n io n y ch  w oznacz onych  te rm in a ch  ogłoszeń w p i 
s m a c h  p u b l ic z n y c h  nie  zgłosil i  s ię  i w ynalez ionem i b y ć  n i e  
mogli .

— K sięgarn ia  p o d  f irmą Zaw adzkiego  i W ęckiego  p r z y  
ulicy  K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  w d o m u  PP . Wizytek w p r o s t  
S a sk  ego  p lacu  pod  n r 3 8 9 ,  o trzym ała  n a s tę p u ją c e  now ośc i :  
I. J. K raszew skiego ,  „ P o w ieś ć  bez  ty tu łu , "  4 to m y  w e  2 c h ,  
Wilno, 1 8 5 5 .  rs .  3 kop.  3 0 .  , ,Los  o p ie k u n ,"  p o w ie ś ć  p rzez  
Alex. N iew ia ro w sk ie g o ,  Wilno, ł 8 5 5 .  ,,Trzy razy  j e d e n  o -  
b ra z e k  z XVII w ieku ,"  p rzez  Kamillę z N a rb u t tó w  J u re w ic z ,  
Wilno, 1 8 5 5 ,  kop.  7 5 .  „K ośc ió ł  A u g sburgsk i  w  W i ln i e , "  
kronika p rzez  A. F. A,, Wilno, 1 7 5 5 ,  kop.  5 0 .  „ P r a k ty c z n a  
w ia d o m o ś ć  g o s p o d a rs tw a  w ie jsk iego,"  p rzez  J a n a S ik o r s k i e -  
go, Wilno, 1 8 5 5 ,  k. 5 0 .  „ P rz e w o d n ik  do h o d o w l i  p s z c z ó ł , "  
p rzez  J .  S ikorskiego,  W ilno,  kop.  5 0 .  „T rzy  dni p o ś w ię c o 
ne  B o g u ,"  g o tu ją c  się do s p o w ie d z i  i kommunji ,  dla uży tku  
ch rześć jań sk ich  katolickich niewias t ,  przez  księdza P . W . P o — 
dlew skiego ,  Wilno,  rs. 1 kop .  2 0 .  „H om il ie  n i e d z ie ln e , "  
księdza Józefa Zelwowicza,  2 tom y, Wilno,  1 8 5 5 ,  rs.  ł kop .  
5 0 .  „ B ó g  jes t  św ia t ło śc ią  ś w ia t a , "  p rzez  Hipolita Z ienkie
wicza, Wilno, 1 8 5 5 ,  r s .  ł .

sit Z listu pana Edwarda Ostrowskiego, b.dyrekto-  
ra szkoły weterynaryjnej  w Warszawie,  który jak do
nosiliśmy, (patrz nr  183 Dziennika r. b.), wy s ła ny zo-  
s t a ł  na wyprawę naukową po stepach tatarskich, da
jemy niektóre wyciągi, które pewnie ciekawość obu
dzą, zwłaszcza, że w liście owym obiecuje nam pan 
Ostrowski nowe a ważne dzieło. Listu udzieliła nam 
osoba bardzo blisko, bo nawet  związkami krwi po łą 
czona z naszym podróżnikiem. Pan Ostrowski pisze 
z miejsca nazwanego Rysz-Pieski,  pod dniem 2 5 S i e r -  
pnia,  co następuje:

u YV liście pisanym jeszcze z Charkowa,  zawiadomi
łem,  że napiszę z Astrachania.  Po przyjeździe tam, 
tak byłem ciągle zajęty, że niepodobna mi było do
trzymać przyrzeczenia. Teraz od dwóch już miesięcy, 
jestem w ciągłej podróży, po stepach narodów koczu
jących. Objechałem już wszystkie stepy Kałmyków,  
a teraz od kilku już dni, jestem w Rysz-pieskach, w re 
zydencji chana Dżangiera,  w wewnętrznej  hordzie Kir
gizów. Mieszkam w pałacu chana i zajmuję się opisa
niem tego miejsca. W tych dniach, wyjeżdżaiń znowu 
w dalszą podróż i jeżeli Bóg pozwoli,  w jesieni wrócę 
do Charkowa.  Zdrowie moje,  z łaski Boga Najwyższe
go służy mi nie źle. Wytrzymuję ja tu straszne upały  
i wiele bardzo niewygód, ale się trzymam n ie ź le .  
Nie uwierzą mi może w Warszawie,  że my tu często 
miewamy 45,  a nawet  i więcej stopni ciepła i że żyć 
potrzeba w kraju bezleśnym, gdzie nie ma żadnego 
cienia. Teraz już jest chłodniej ,  przynajmniej  ranki  i

POWIASTKA.

przez

Autora Kłopotów S tarego Komendanta.
( Ciąg dalszy).

W  tej chw ili panna E lżb ieta  pokazuje się w e  
drzw iach pokoiku; m łodzi ludzie w itają się z nią po- 
ofalćj ściskając rączkę, a stary obraca się zagniew any  
i gdera:

—  Jak mi panna jeszcze raz pow ażysz się p o ło 
żyć tu te  sw oje g łu p ie  siatk i, to  jak honor kocham  
spalę!

—  I cóż  one też tateczce szkodzą!?
—  Moja kochana idźże sob ie z P anem  B ogiem  

pókim  dobry —  w y rzek ł z całą rezygnacją poham o
w ania gn iew u  p u łk o w n ik .—  N ie  szkodzą, n ie  sz k o 
dzą —  m ó w ił już; 6 o  s ie b ie —  ja zaw adziłem  a dja- 
bli w szystk o  zn ieśli...

■—  T o  ja tak sam o u ło żę .
—  P ow iadam  ci idźże sobie! Ja tu m ocium  dziu 

cyrklem  k o ło  zakreśliłem , u łoży łem  tak szczeln ie, że 
ani szparki n ie  b y ło , a teraz, a teraz...

P roszę pana pu łkow nika —  o d ezw a ł się F e 
liks trzym ając zn ów  św iecę , gdy S tan isław  z E lż b ie t-

ką w ysun ęli się do d rugiego pokoju —  na co to ta 
k ie  układanie.

—  O oo  zaraz na co? zaraz po co? W y  m łodzi, 
w szystkobyście  chcieli zsądow ać do dna m ościum  
dziu. N o patrzajże!—  zaw oła ł w sunąw szy osta tn ie , 
w yjm iesz aby jed n o , żebym  nie p oznał, co?

—  A  w yjm ę! —  odrzekł śm ia ło  F elik s.
—  I ja nie poznam?
—  N ie  pozna pan pułkpw nik.
—  P robój, probój, zjesz sto kaczek jeżeli ci się  

to  uda —  od p ow ied zia ł śm iejąc się naiw nie. N ie  
bój się, stary ja to  wyjadacz na takie rzeczy i w iem  
co zrobię, jak u ło żę  w  takie k e ło , to choć m iesiąc  
poleżą , n ie liczę, a jestem  pew ny ie m ó j  A ntolek  a- 
ni jed n ego  n ie  w eźm ie .

—  Bo to praw da —  krzyknął mu do ucha F e l-  
cio —  i w yjąw szy jed n o , zaczął resztę  zsuw ać ku 
sobie. A le  p u łk ow n ik  w idząc zapew ne że m u się to  
uda, odsunął mu rękę m ów iąc niesm acznie:

—  D ajno pokój, pom ieszasz, a le na co to się 
zdało.

—  Z p ew n ością  dobrze będzie proszę pana p u ł...
—  A le  kiedy ja teg o  nie chcę, mój drogi, co ma 

być tak sam o jak jednego  zabraknie, idźno sobie.
P o szed ł w ięc  i F eliks, stary dokończył układania, 

o tw orzy ł b iórko, w yjął inne sygara już w ysu szon e  i 
zamykając szufladkę, zaw ołał:

—  C hłopcy, pójdźcie no tu , coś w am  n o w e g o  
pokażę!

W szystk o  troje pospieszyli na w ezw an ie  p u łk o 
w nika, który trzym ając w  jednej ręce cygara, drugą  
ze św iecą  okrążał biórko.

—  W id zic ie  to biórko?
- -  W idzim y —  odrzek ł S tan isław .
—  I jakże w am  się podoba, co?
—  P rześliczne cacko pułkow niku .
—  Zgadnijże tedy co ono w arto? —  A  cicho że  

ty paplo —  m ó w ił zw racając się do córki, która o -  
tw iera ła  usta aby im cenę p oszepnąć. —  Ż e też to  
zaw sze babska i babska natura! ta dziew czyna to  z u 
pełn ie w  m atkę się w rodziła . N o  ileż?

—  Z e d w ieśc ie  z ło tych .
—  Ile? nie słysza łem .
—  Z e  d w ieśc ie  —  p ow tórzy ł głośn iej S ta n isła w .
—  O j znaw cy, znaw cy! —  m ó w ił stary kiw ając  

radośnie g łow ą! I podniósłszy się na palcach, s z e 
pnął niby do ucha S tasiow i: A toż ja d a łem  za to  
sześć  rubli!

—  N ie  m oże być! zawołali obaj zdziw ien i.
—  A  tak m oi ch łopcy , niech  p o w ie  E lżusia: —  

tylko w idzicie nie takie było  jak teraz, bo go  sob ie  
w yk leiłem  n ow em  suknem , odpolitu row ałera ...

"—  Jakto? pan p u łkow nik ...
—  Jasam , jam ój bracie  b o to  musisz znać przy-



wieczory  są przy jemne .  Żyję  tylko ba ran iną ,  ale 2 a 
t o  j a d ł em  na Kaspijskiein morzu  kaw ior  świeży letnią 
p o r ą !  W rezydencji  chana,  dają mi  codzień wyborne  
melony ,  kawony,  w in ne g ro na  i rozmai t e  perskie  i bli
cha r sk i e  owoce bardzo smaczne,  ale to wszystko tu 
n i e  rośnie ,  tylko się sprowadza.  U nas tu  nic nie zna 
czy pos ł ać  umyś lnego  o ki l kase t  wiors t ,  dla s p r o w a 
dzenia  jaki ego p rzysmaku.  Ja od 4ch j uż  tygodni ,  j e 
s t em  w k ra ju  m uz u ł m ań s k im  i nie s ł y sza ł em już g ł o 
s u  dzwonów od dawna.  Naprzeciwko mojego mieszka 
ni a ,  stoi wspan i a ły  meczet  i pięć razy codzień z wy
sok i ego  na n im minare tu ,  muez ini  wzywa ją  na m o 
dl i twy  wiernych  mu zu łm an ów ,  po n u r ym  i pr zec i ągłym 
g ło sem.  Wczo ra  by ło  tu wielkie święto Ku rb a n  Baj -  
r a m  i ja mu s i a ł e m  także chodzić z pow inszow an iem 
do  księcia Czyngisa,  do Su ł t a na  Kuczaka,  i do wielu 
i n ny ch  znakomitości  tutejszych i do p rze łożonego nad 
du cho wn em i  Achuna.  P r zy j mu ją  mn ie  tu wszędzie b a r 
dzo dobrze i czuwają  nademną .  Opisać zresztą wszyst 
k ie  szczegóły mojej  podróży,  n i epodobna  jes t  w j e 
dn ym  liście. Jeżeli BógNajwyższy  wrócić mi do Cha r 
kowa  szczęśliwie dozwoli ,  to zapewnie  wydam op is a 
nie  s zczegółowe,  bo ciągle przygo towu ję  do tego ma-  
t e r j a ł y . «

(A rt. nad . ) —  W  dniu 8 października r. b. w cza 
sie walnego j a r m a r k u  o db y ł  się koncer t  w mieście 
Jęd rze jowie  przez s ł aw n eg o  wiolonczel l is tę p. S a 
mue l a  Kossowskiego.  Licznie z eb rana  publ iczność 
z dalekich < nawe t  okolic dowiod ła  ile ocenia urok 
g ry  jego.  Ża łu j em y  tylko że spieszny odjazd p. Kos 
sowsk iego  do Radomska  gdzie by ł  zaproszony,  po 
zb aw i ł  w ie lu  p rzyby łych  s ł yszenia  go, jak tego szcze
rze  pragnęl i .  Wdzięczni  j es teśmy  p. Kossowski emu 
że uda rz y ł  nas swą  bytnością,  a chwi le  te zal iczym do 
najp rzy jemn ie j szych jakich doznaliśmy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
A N G L J A.

  Zapewn ia j ą  że f e l dmar sza łek vicehrabia Har-
d ing e  przybierze t y t u ł  naczelnie dowodzącego w miej 
sce j e ne r a ł a  dowodzącego w skutku  post ąpieni a na 
godność  fe ldmar szałka .

 A d m i r a ł  s i r  M. J. B e r k e l e y  m a  udać s i ę  z n a 
d e r  w a ż n ą  m i s s j ą  do A m e r y k i  Pó łnocne j .

[Independance Belge). 
A M E R Y K A .

  Doni eś l i śmy  w ki l ku s ł owach  n iedawno ,  że
w  pierwszych dniach wrześni a nowa  rewo lucj a  w y
b u c h ł a  w rzeczypospoli tej  Uraguay.  i że j e n e r a ł  F lo 
res ,  p r ezydent  tej rzeczypospol i tej ,  m u s i a ł  oddal ić się 
z miasta  Mon t ev id eo  i że oboz ow a ł  w polu z k i l kuse t  
s t r o nn i ka m i .  Ostatnia  poczta p rzywioz ł a  nam n i e k t ó 
r e  szczegóły tego poruszenia .

  P a ro p ł y w  Baltic  p rzywióz ł  wiadomości  z No-
w ego-Yorku  3 b. m.

—  Wiadomości  z Nicaragua donoszą,  że p u ł k o 
wn ik  K inney zos t ał  wybrany  na t ymczasowego g u be r 
na to r a  w Grey t own i w mowie  przy instalacji  o świad 
czył ,  że użyje wszelkich ś rodków aby o t rzymać  od 
S t a n ó w  Zjednoczonych wynagrodzeni e  za szkody j a 
kie zrządzi ło  bom bardowan ie  tego miasta.

W dniu 5  wrześni a pu ł ko w n i k  W a lk e r  wyruszy ł

s ł o w i e  łacińsk ie:  , .vo lenti  nihil d ifc ile !“  A  że  ja 
je sz c z e  z w o j s k o w y c h  c z a s ó w  m a m  do  t e g o  u p o d o 
ban ie ,  w ię c  mój t y m o c iu m  dziu, pozaw czoraj  oskro-  
b a łe m ,  pom eksern  w y t a r ł e m ,  k ładę  po liturę  ani rusz! 

w s z y s t k o  ci s ię  zwija,  kosm acie je ,  Z le ,  u  s tu  kaczek  
m ó w i ę  so b ie ,  to  n ie  tak chyba: a przyznam w a m  się  
w s ty d z i łe m  się  z a p y ty w a ć  o to . . .  N o  i cóż? żaden  
n ie  c ie k a w y  d o w ie d z ie ć  s ię  jak z t e g o  w y b r n ą łe m  • 
p r z e m ó w i ł  po c h w i l c e  m ilczenia  patrząc  s ię  b a d a w 
c z o  w  tw arz  m ło d z ie ń c ó w .  A  to d o p ier o  o b o ję tn e  
sztuki:  no, p o w ie d z c ie  w y  mi co  w a s  teraz m o ż e  za- 

jąć!?
_  O w s z e m  prosimy,,  pros im y  p u łk o w n ik a !
   A  najprościej w  ś w ie c ie !  —  w y r z e k ł  jakby

s o b ie  o d p o w ia d a ł .  Z a p o m n ia łe m  o o leju! D o p ie r o  

w  p ó łg o d z in y  przychodzi mi to n a m y ś l ,  p o s y ła m  po  
o le j ,  sm aruję ,  próbu ję ,  dobrze  idzie i rzecz  s k o ń c z o 
na. ’N o  palc ie  c y g a ra  i pójdźm y do  t a m t e g o  pokoju.  

E lż u s iu  pamiętaj t e ż  o  h erbac ie .
1 za b ra w szy  ś w i e c e ,  s tary  p u łk o w n ik  w  o b s z e r 

n y m  zabrudzonym  n ie c o  sz lafroku  p o w ió d ł  ich za 

sob ą .
—  N o  i có ż  tam  s ły c h a ć  n o w e g o  m oje  ch łopcy?  

m ó w i ł  u s a d o w iw s z y  ich na kanapie .
  N ic ,  z im n o  pan ie  p u łk o w n ik u .
  Co to  z im n o ,  n ie  m ą  zimna! W s t y d ,  żeb y  ta 

k im  m ło d y m  lu d z io m  m ia ło  b y ć  z im no: ja m o c iu m

z San  Juau  dcl S u r  z 150  ludźmi do VVirgin Bay. gdzie 
napas towa ło  go woj sko rządowe,  ale zos t ało  pobite.  
Następnie p u ł k o w n ik  uda ł  się dla a t akowan ia  Rives,  
g ł ów ne j  kwatery  wojska  rządowego.

Wiadomośc i  z Valparaiso są z dnia 30  s i erpnia .  
Kongres  Chil i j ski  z a jm o wa ł s i ę  r e fo rmą  sądową.  W Bo- 
l iwji  interesa przeds tawiaj ą n i epomyś lny  widok.  Ar-  
mja og ło s i ł a  j e n e r a ł a  Cordowa zięcia j e n e r a ł a  Belzu 
p r ezydent em.  W k ra ju  t ym widocznie wsk rzeszono p a 
nowan ie  p r e to r j anów dawnego Rzymu.

Listy z Mexyku 16 wrześni a donoszą  o dymisj i  j e 
ne r a ł a  Ca r r e ro  w sku tku  niezgodności  z j e n e r a ł e m  
Alvarez.  Miasta Yukatan i C a rmen  oświadczyły się 
na s t ronę  rewolucj i .  Garn i zon  w Mexyku  w y b r a ł  na 
przywódcę j ene r a ł a  Vega. Joze Lopez de San ta  Anna,  
synowiec był ego  prezydenta,  zos t a ł  uwięziony i pe
wno  będzie na śmierć  skazany.  J e n e r a ł  Casanova zem-  
k n ą ł  z Tampico  do Vera-Cruz.

Na brzegu zachodnim powstańcy odnieśl i  wielkie po 
wodzenia .  Zniszczyli  oni  i z łupi l i  zupe łn i e  miasto Za-  
pa than.  Garn i zon  p rzy ł ączy ł  się do powst ańców.  J en e 
r a ł  Cebullos na czele 7 , 0 0 0  ludzi ma n ew ru j e  przeciw 
stolicy.

San t an a  wsi ad ł  na s tatek w  Hawan ie  11 września.
— Messager de- Taiły  z dnia 15 kwietni a zawiera  

post anowienie  gube rna to ra  pana  de Bouset,  d a towane  
z Po r t  de France  w No w e j  Kaledonj i ,  oświadczające,  że 
ta wyspa należy do Francj i .  Post anowieni e  to zostało 
powzięte w skutku  rozkazów Cesarskich,  spo w od ow a 
nych przez r a po r t  kapi t ana  Tardy de Mont reval  o ży
zności i bogactwach kopalnych tej wyspy.

(independance Belge).
F R A N C J A.

P aryż 15 Października . Mn iemano  powszechnie  
że r ozporządzenie  w przedmiocie  taxy mięsa zostanie 
ws t r zymane  na niejaki  czas. tymczasem p ref ekt  policji 
wp rowad z i ł  to pos t anowieni e  w wykonan i e  od dnia 
dzisiejszego.

—  Księstwo Ichmość Brabanccy zostali  wczoraj  
w Theat re  f rancais  przyjęci  z wszelkiemi  oznakami  
przychylności .  Dziś Księstwo Ichiność zwidzil i  pa ł ac  
Luwru .  Mylnie g ło szono ,  że Księstwo Ichmość  zna j 
dować się będą dziś wieczorem na uczcie w yp ra w i o 
nej w tym pa łacu.  Książe Brabancj i  nie będzie p rzy j 
m o w a ł  Cia ł a  dyplomatycznego in corpore , tylko 
cz łonków legaeji  dworów spok r ewn ionych  z jego r o 
dziną.

Wiele  mówiono  w ostatnich czasach o wielkich ty
tu łach  które  ma j ą  być nadane księciu Napoleonowi .  Naj
bliższe p r awdy j e s t , ż e  dla niego wsk rzeszoną zostanie 
posada wielkiego admi ra ł a ,  która  p ia s towaną  b y ł a  po 
przednio przez cz łonków tej samej  ga łęz i  domu  Bo
napar t e.

—  Dla odkrycia  L u w r u  i rozszerzenia  zewnęt rznego  
placu po łożonego  między ko lumn adą  i kośc io ł em St . -  
Ge r ma i n  l’Auxer ro is ,  t rzeba będzie zwal ić  mnós two  
budynków.  Ta robotu rozpoczętą  zostanie przy końcu 
l istopada.

_  Wczoraj ,  w niedzielę,  by ło  w pał acu p r zemys łu  
7 5 .9 31  osób,  a w pa ł acu  sztuk p ięknych 2 2 . 2 1 1 ,  r a 
z e m  9 8 , 1 4 2 .  [Independ. Belge).

P a ryż  IG P aździernika . Monileur zawiera  p o 

s t a n o w i e n i e  zabrani ające  do dnia 31 g rudni a  wywozu

za grani cę  kasz t anów tak dzikich j ak  i j ada lnych,  
i dozwala  wprowadzan i a  j ednych  i drugi ch  za op ł a t ą  
2 5  cen tymów od 100  k i l ogramów.  [Ind. Belge).

P aryż 17 P aździernika. Posiedzenia sądu p r z y 
sięgłych w Augers ,  ukończyły  się dziś o pó łnocy.  
Mi l i tarny p r zywódzca  pows tani a  Att iehot  i sek re ta rz  
t owarzys twa  Pasąu i e r  zostali  skazani  na obost r zoną 
deportację,  11 innych skazano na pros tą  depor tację ,  
wielu na więzienie a l l  u znano n i ewinnemi .

(Neue Preussische Zeitung). 
G R E C J A .

Ateny 6 P aździernika. Cz łon kow ie  nowego  gab i 
ne tu  obecni  w stolicy,  złożyli  przysięgę w ręce Króla  
w dniu  3 b. rn. S łychać ,  że pan Bulgar i s  tymczasowo 
tylko o b j ą ł  p rezesostwo rady i że ta posada p rzezna 
czoną jest  ostatecznie panu Tr ikupi ś ,  tc raźu ie j szemu 
mini s t rowi  g r eck i emu  w Londynie ,  ale tu wą tp i ą  czy 
pan T r ikupi s  przyjmie tę posadę.  Sądzą,  że on nie ze
chce złączyć się z kolegami których mu dob rano.  W o-  
s ta tecznym sk ładz ie  gab ine tu  pan Bulgari s  ma objąć 
mini s t er s two  sp r a w  wewnęt r znych ,  a pan Balii  s p r a 
wiedl iwości .  [Ind. Belge).

H I S  Z P A N J A.
Madryt 9 P aździernika. Nieobecność w Madrycie 

wielkiej  liczby depu towanych,  co chwi la  sp rowadza  
t rudności  i bezużyteczne spory.  I tak nap rzyk ł ad  wczo
raj  w ieczorem kortezy pos t anowi ły  rzecz zupe łn i e  
n iedorzeczną i której  niedogodności  dziś zaraz okaza 
ły się. Zgromadzen ie  zaczynając na nowo  ros t rząsać 
proj ekt  Ustawy,  pos t anowi ło  z powodu  niedos ta t ecz
nej liczby r ep rezent an tów ,  ros t rząsać każdy a r t y k u ł  
z redagowany  przez komisję,  osobne opiuj e przeds ta 
wione przez pojedynczych cz ł onków,  pop rawki  p r zed 
s t awione ,  a odroczyć g ło s owan ie  na czas, kiedy depu 
towan i  zg romadzą  się l iczniej w stolicy.

Dziś p r zekonano się o nies tosowności  tej decyzji i 
wypadek w ywołany  przez nią z a j m ow a ł  ca łe  posi e
dzenie.

Dwaj depu towani  pp.  Rios Rosas i Escosura  p ro t e 
stowal i  ze zręcznością i wy mownie  przeciw n ieobecno
ści tak wielkiej  liczby kol egów.  Nie m a  i nie może 
być żadnej  wymów ki  usprawiedl iwia jącej  dostatecznie 
podobne pos t ępowanie .  Nie w takich to wy ją tkowych  
okol icznościach,  w jak ich  znajduje  się obecnie  Hisz-  
pańja ,  wolno być inożc cz łonkowi  który pr zy j ą ł  m a n 
dat deputowanego ,  który używ a ł  wszelkich możl i  w ycb
ś rodków aby zostać wy branym,  nie przybyć do stuli -  
cy, kiedy Zg romadzeni e  p r awodawcze  odbywa  już po 

siedzenia.
» Reprezent anci  narodu!  z a w o ł a ł  p. Escosu ra ,  k r ó 

lowa Izabel la II opuśc i ł a  swo ją  rezydencję  w Es ku r j a -  
lu,  nie z lękł a  się gwał townośc i  zarazy srożącć) się 
w stolicy, a wy dla czego ociągacie się z p rzybyci em 
tam,  gdzie wasz święty obowiązek pow o łu j e  was.«

Zd awa ło  się że r o sp rawy  w tym przedmiocie  nie 
będą mia ły  końca ,  gdy wtem p. Maceda w ys t ąp i ł  z p r o 
pozycją odroczenia  r osp raw  nad Us tawą  i ogran iczen ia  
się na ros t r zą san iu  zwyczajnych p r aw .  ^

Wiadomo  już  że r z ą d  przez usta m a r sza łk a  O ’Donel l  
o p a r ł  się wczoraj  t emu odroczeniu.  Ta propozycja  
została  od rzuconą  większością 5 5  g ło sów przeciw 31 .  
Następnie p. Mol inedo p r zeds t awi ł  propozycj ę o św iad 
czającą,  że g ło s owa n ie  będzie takie same dla Ustawy

dziu gdy  b y łe m  w  takich  la tach ,  m róz  m e  m róz,  

ś n ie g  nie  śn ie g ,  m arsz  na p o le .
D a w n e  czasy panie  p u łk o w n ik u  —  o d e z w a ł  

s ię  F e l ik s ,  lud zie  byli z d r o w i ,  za hartow an i ,  m o ż e  i 

z im na ta k ie g o  n ie  b y ło . . .
—  Gadaj m u  tain n ie  by ło!  A  to w y  n ie  m a c ie  

w y o b r a ż e n ia  jaka to  b y ła  z im a w  1 3  roku! ś l ina  ci 
panie  m arzła  w  us ta ch  —  pam iętam  a w t e d y  sta l i 

ś m y . . .  •
—  Za p o z w o le n ie m ,  k tó ry m że  p u łk iem  d o w o d z i ł  

pan p u łk o w n ik ?  —  sp y ta ł  F e l ik s  p o m im o  w i d o c z 

ny ch  m r u g a ń  Stasia .
_  O o o  co  ci ta m  do  t e g o  którym ; d o w o d z i ł ,  

nie  d o w o d z i ł ,  d o ś ć  zna to  dobrze  o  c ze m  m ó w i . —  
W i e s z ,  k to  s łu ż y ł  za N a p o le o n a . . .  czy w y  w i e c i e  co  

to  N a p o le o n ,  hę ,  c zyś  g o  ty w idzia ł  kiedy?
Czy teraźn ie jszego  L u d w ik a ?

—  E e e  —  co  tam  ten  dzisiejszy L u d w ik  m o c iu m  

dziu!
—  Jak  u w a ż a m  —  o d e z w a ł  się  S t a n is ła w ,  p u ł 

k o w n ik  g o  nie lubi.
—  N ie  lu b ię  —  o d p a r ł  lakoniczn ie  stary ,  p o r u 

szając g ł o w ą .
—  I dla c z e g o  tak?
—  B o  —  m ó w i ł  dalćj m a c h n ą w sz y  ręk ą  —  to  

fircyk m o c iu m  dziu , e le g a n t ,  r a b a tó w  n ie  nosi.  K a 

pe lusz  na prost . . .

—  W i e l k a  racja.
—- A  w ie lk a  proszę  ja  c ię ,  w ie lk a ;  ta m te n  b y 

w a ł o  jak s ta n ie  na placu, kapelusz  w  pop rzek ,  r a 

baty po tej i po  tój s tron ie . . .

—  I w id z ia ł  g o  tóż  pan p u łk o w n ik ?  w t r ą c i ł

z n ó w  F e l ik s .
_  Ba! —  z a w o ł a ł  stary p od nosząc  s ię  z k rzes ła  

z p e w n ą  w e w n ę t r z n ą  c h lub ą  i trącając po ręk u  F e 
liksa, dodał:  w idzisz ,  on  tak jak w czoraj  niby w y j e 
ch a ł  z W a r s z a w y ,  a ja tak  jak dziś przyjecha łem !

N a  ta k ie  d ic tu m  a c er b u m  u ś m ie c h n ę l i  s ię  le k k o  

m ło d z i  lud zie ,  bojąc s ię  obrazić  p u łk o w n ik a ,  k tó r y  
ju ż  w s z e d ł  na to r  z w y k ły c h  o p o w ia d a ń ,  a S ta n is ła w  

sz ep n ą ł  F e l i k s o w i :
—  Z ajm ujże  g o  bój się  B o g a ,  s łuchaj  zaczyna  

ju ż  sw o je .
—  C yt ,  ja p a m ię ta m .. .
Stary  g w a r z y ł  i g w a r z y ł ,  w n ie s io n o  h e rb a tę ,  przy

szła  za s łu g ą  E lż u n ia ,  i k iedy  p o d a w a ła  szk lankę  F e 

l ik so w i ,  on  jćj szepną ł:

—  N ie c h  t e ż  pani każe  z łaski  sw ojój  dać  szachy!

D z i e w c z ę  w d z ię c z n ie  s ię  u ś m ie c h n ą w s z y ,  w y b ie 
g ł o  d o  d r u g ie g o  pokoju ,  i za c h w i l ę  p u d e łk o  z s z a 
cham i znalazło  s ię  pod  ręk ą  p u łk o w n ik a .

—  Co to jest?  —  sp y ta ł  z o b a c zy w s zy  ta k o w e .

—  A  m o ż e  pan p u łk o w n ik  b ęd z ie  ła s k a w  z a g r a ć
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jak i dla. p r aw  zwyczajnych:  ta propozycj a zos t a ł a  r ó 
wnież od rz uco ną  6 5  g ło sami  przeciw 19 i Z g r o m a 
dzenie o świadczyło  że odbywać będzie posiedzenia bez 
świadków. Tak więc nic nie pos t anowiono ,  prócz że 
fos prawy nad konstytucj ą odbywać się będą dalej bez 
przerwy.

Nominac j a  nowego  gube rna to ra  cywi lnego Madrytu ,  
Rłe została  jeszcze og ło szoną  w Gazecie urzędowej, 

wybór  rady min i s t r ów  jes t  już s t anowczy w oso-  
Me'p.”Cardero", dotychczasowego gube rna to r a  cywi l -  
nego w Saragoss ie .  P. Cardero n i edawno pos ł any  by ł  
do Malagi,  dla p r zyt łumieni a  powstani a,  które  m ia ło  
miejsce w tern mieście.  Jes t  to c z łowiek  bardzo e n e r 
giczny; w jednej  z r ewoluc j i  które  poprzedz i ł y  l ipco
wą. na czele k i l kunas tu  ludzi o p a n o w a ł  on pa ł ac  m i 
nisterstwa sp r aw  wewnęt r znych  i n i ezdoł ano  go w y 
parować s t amtąd,  tak że mus i ano  z n im kapi t ulować.  
Jest to rewoluc jon is t a  w ca ł em znaczeniu tego w yra -  
20, a le  zresztą  najpoczciwszy człowiek .  Powszechnie  
Zgadzają się w p rzyznawaniu mu  najwyższej  poczciwo
ści, a tego przcdewszys tkiem potrzeba w gu be r na to r ze  
Madrytu.

Bal k tóry  m i a ł  się odbyć wczoraj  z powodu  zdoby
cia części Sebas topola .  zos t ał  od roczony na czas n i e 
oznaczony,  a to * dwóch przyczyn,  najpr zód z obawy  
cholerv.  a powlóre ,  pon ieważ k ró lowa i ma r sza ł ek  
0 ’Donel l  nie zgadzają się z księciem Vitorji  w sposo 
bie zapa t rywania  się na znaczenie  tćj uczty.

M adryt 10 P aździernika. Dziś nie ma wcale p o 
siedzenia ko rt czów,  z powodu że to jest  rocznica u r o 
dzin królowe j .

O godzinie  czwar tej  odbył a  się c e r emoń ja  c a ło w a 
nia ręki  w pałacu.

P. Gut ie r es  de la Vega,  r ed ak to r  dz ienn ika Leon 
Dspaniol. obchodz i ł  tę uroczystość w Sa l adero,  w y
prawiwszy obiad dla sześciuset  więźniów tam osadzo 
nych.  Wielu r edak to rów  dz i enn ików zna jd ow a ło  się 
Gm także.

Pan  Olozaga.  k tóry m i a ł  przybyć tn dziś zrana,  
doniós ł  że mus i  opóźnić  swoje  przybycie  z powodu  
słabości .

R o z s t r z e la n ia  nie usta ją w Katalonj i .  W j e d n e m  sp o 
tkaniu wojska Królowej  z oddz ia ł em cabeci l la  Tal fu l l  
% p rowinc j i  Sar agos sy ,  dowódca ten zos t a ł  zabity 
z dwoma swemi  towarzyszami .  Dwudzi es tu  pięciu kar -  
listów w p a d ło  w ręce woj ska k ró l ewsk i ego  i rozs t rze
lano ich z rozkazu j e ue r a ł - kap i t a na ,  który także k a 
zał  rozs t rzelać jednego  mło deg o  cz łowieka  wraca jące 
go spokojn i e  do swoje j  r odz inne j  wioski  i k tóry przv-  
tna ł j s i ę .  że dawniej  na leża ł  du j edne j  bandy  kar l is t o-  
skiej. Borges  i Tr i ś tar . y dowiedziawszy się o tych wy
padkach.  niewątpdiwie dopuszczać się będą n a j o k r u 
tniejszych od weto w*

Rząd zresztą nie ma  tak nawe t  dok ł adnych  w iad o 
mości jak publ iczność,  o tern co się dzieje w tej p r o 
wincji .  Drogi  i l inje telegraf iczne zna jdu ją  się w ta
kim S ta n ie ,  że potrzeba pięciu dni  na o t r zymanie  w ia 
domości z Barcelony.  Ca ła  Hiszpanja ,  j akby Bóg ka 
ra ł  ją za b łędy jej  admin is t ra t orów ,  jes t  w zupe łn e j  
dezorganizacj i .  G w a ł to w n e  u r agany ,  u l ewne  deszcze,  
n ies łychane zniszczenia,  wylewy wszystko niszczące,  
straty w ludziach,  bydle i zbiorach,  o t o  codzienne wy-  
Padki. Nie po jmujemy  jak rząd zdoła  zaradzić tylu i

mną partyjkę —  o d ezw ał się F e l ik s  odkładając  
baczy ki sk ładanego  pudełka.

—  A  bo ty umiesz grać?
—  Tak, trochę, spróbujemy panie pu łkow niku.
—  A by  tylko dobrze: bo wiesz, my wszyscy w o j

skowi to już z sam ego porządku rzeczy gramy d o 
skonale. Chcesz, gram —  tylko w ym a w iam  sobie:  
Primo nic nie gadać', secundo, nie mylić się, tertio,  
nie poprawiać się pod żadnym pozorem. N ie b o sz 
czyk N apoleon choć to był wielki cz łow iek ,  gr y w a ł

i thocium dziu w  szachy tylko, i pod temi w aru n k a 
mi. Na szachownicy widzisz ch łopcze  to lak jak  
^  polu mociu.. .

—  Zaczynam tedy panie pu łkow niku  —  przer
w ał Feliks .

—  D ob rze ,  zaczynasz tedy mocium dziu —  po
wtórzył sobie pu łkow nik  -  zaczynasz tedy — i p o 
sunął pionka.

Przez kilka minut panow ało  między nimi uroczy
ste milczenie, pu łkow nik  z natężoną uw agą  śc iga ł  
każde posunięcie przeciwnika powtarzając ustami 
^Jraz przez Feliksa  w ym awiany; ale w k r ó tce ,  w i 
dać zmiarkował się, że ma nie z byle  jakim graczem  
do czynienia, bo się odezwał:

— Chłopcze! poczekajno, pomyliłem się nie tak 
stanie ten laufer. 

W szak żeż  nie  w oln o  się poprawiać.

tak wie lk im nieszczęściom.  Klasy robotnicze lękają  się 
myśl i  o z imie która  zbliża się pod bardzo n i epo -  
myś lnemi  w różbami .  Ch leb  codziennie  staje się d r o ż 
szym.  rzeźnicy i kupcy  d robn os tkow i  n ienasyceni  
p rzywil e jami ,  r egu lu j ą  we d ł ug  swego  upodobani a  c e 
ny a r t y k u łó w  p ierwszych potrzeb.  Ob awi ano  się przez 
chwi lę  ponowien i a  się wypa dkó w 184 2  i 184 4  roku,  
i n ie  by łoby  uic dz iwnego  gdybyśmy  wkrótce  u s ł y 
szeli  o jakiej  mani festacj i .  Obecność  pana Carde ro  
pr zy łoży  się może do u t am ow an i a  chciwości  zanadto 
up rzywi l e jowanych  korporac j i .

Dzisiejsza Gazeta og ło s i ł a  w ła śn i e  nominac j ę  pana 
C a rde ro  na gu be rna t o r a  cywi lnego  Madrytu w mie j 
sce z m ar ł e go  pana  Sagast i .  ( Indep. Belge).

P R U S S  Y.
Berlin  l d  Października. Z  pomiędzy 3 5 2  r e p r e 

zentantów p rzysz ł a  Izba liczyć będzie p r zyna jmnie j  
2 0 0  u rzędników publ icznych,  mniej  lub więcej bezpo 
ś r edn io  zostających pod k ie runk i em rządu.

Ten  rezul ta t  zmięszał  bardzo cz ło n kó w  lewego 
ś rodka .

Wczoraj  pan von B run no w były pose ł  G ES A R S K O -  
Rossyjski  w Londyn ie ,  Zaproszony b y ł  na obiad do 
Króla r azem z prezesem rady min is t rów  ba ronem von 
Manteuffel  i s zambe l anem h rab i ą  Redern.

(Independance Belge).
WIA DOM OŚ CI  Z WS CHO DU.  

Konstantynopol 20 W rześnia. (Korr espondenc ja  
gazety Kord). W dniu 9  dopiero wiadomość o zdoby 
ciu Sebas topola  zos t ała  tu p r z e s ł aną  te l egrafem o godz.  
2ej po po łudn iu .  S u ł t a n  zrazu nie chcia ł  t emu wie 
rzyć i k i l kak ro tn i e  kaza ł  zapytywać  i powtarzać  de 
peszę telegraf iczną,  z obawy  żeby nie zaszła w niej 
jaka zmiana .  Te legra f  zgodnie  powtó rzy ł  zdobycie M i 
ł akowa ,  zniszczenie części po łudn iowe j  miasta i for ty
fikacji i cofnięcie się ga rn i zon u  do północnej  części 
twierdzy.  Nazajutrz p r zybył e  pa r op ły wy  p rzywioz ły  
nowe  potwierdzenie  tych wiadomości .  Rzeczywiście 
nawe t  dowiedzie l i śmy się o nich dopiero po przybyciu 
pa r op ły w ó w ,  bo pop rzedn io  S u ł t a n  kaza ł  u t r zymy
wać w ta j emnicy donies ieni a telegraficzne.  Dopiero  
w trzy dni później  ( I 2g o )  Jego Wysokość  z niechęcią 
zezwol i ł  na sk r o m n ą  i l lumiuacj ę i zwy k łe  salwy 
z dział .

Wszyscy zdziwieni  tu są oziębłością  dwo ru  t ur eck i e 
go i wstrzemięźl iwości ą jego w obec wypadku ,  który 
powin ien  by ł  uwa żan ym być jako wspan ia ły  t r y i lmf  
dla dawnych  panów Krymu.  Co do publiczności ,  d a
wne  jej u sposobienie  względem sp rzymierzonych  i t e
raźniejszej  sp r awy ,  bardzo pozwalały  przewidywać  
wrażenie  j ak i e  na niej zrobi  upadek Sebas topola .  
Szczerze mówiąc ,  wrażenie  to jes t  p rzyk re  i n ikt  tego 
nie ukrywa .  W czasie przes i leń przez jaki e p rzecho 
dzi. nieszczęśl iwy Tu rek  fatalnie doświadczany jest  
nie tylko przez klęski ,  ale nawe t  przez to, co możnaby 
uważać za t r yumfy.  Publ i czność  wie że cho rąg iew  t u 
recka nie zos t ała  nawet  zatkniętą  na ru inach  Sebas to 
pola,  obok cho rągwi  f rancuskiej .  Ta fo rma  był aby  
przyna jmnie j  zadowo l i ła  mi łość  w ła sn ą  narodu ,  k tó 
ry nie przes taje  w każdem powodzeniu  swo ich  sp r zy 
mie rzeńców upat rywać  nowe  dla siebie n iebespieczeń-  
s two,  a wielkie nieszczęście dla losów całego wschodu.  

Pewien  stary Efendi ,  który do  czasu teraźniejszej

—  Co lam nie w olno ,  przecież ja nie tak p o w i
nienem był sunąć; tak skupił całą u w a g ę  na szacho
w nicę , że o w e  arcy dobre cygaro mu zgasło, herba
ta styg ła ,  czupryna się najeżyła od ciągłych p oc ie 
rali, —  a on su w a ł  i su w a ł  już n a w et  nie siadając 
na krześle.

—  N o to cię już mam mocium dziu, mam, mam,  
m ó w ił  suwając w ieżę  —  szach królowi!

A le  w  tćj chwili ,  oko jego  jakoś padło na s ie 
dzącą pod oknem  parę i nieszczęście m ieć  chciało,  
zobaczył jak Stasio c a ło w a ł  rączkę E lżbiety  modląc  
się do nićj ogn iśc ie .  U d a ł  że nie w idzi, ty lko poki
w aw szy  niechętnie g ło w ą ,  znów  p ow róc ił  g ło w ą  na 
szachow nicę . L e c z  gra nie szła mu już dobrze: my
lił się, przestawiał,  poprawiał,  mrucząc nieustannie,  
a usłyszawszy w  końcu o w o  z ło w ro g ie  ostrzeżenie  
przeciwnika: , , szach królow i! '1 z erw a ł się jak opa
rzony krzycząc:

—  A  to jakim sposobem?
—  O t stoi panie pułkowniku!
—  W szak że  ja gram bialemi m ocium  dziu!
—  A le  gdzież tam, to  w przeszłej partji pan p u ł

kow nik  grał nimi —  odrzekł Feliks.
—  E h  co mi ty gadasz! moje białe...
—  Z pew nością  czarne panie pu łkow niku , niech  

Stasio pow ie .
—  Tak, tak, białe —  dorzucił w ezwany.

wojny,  n i eo ka zy wa ł  nigdy sympat j i  d h  Rossjan.  m ó 
w i ł  mi  pew nego  dnia dla u sprawied l iwien i a  dw or u ,  
m in i s t r ów  i c a łego  na rodu ,  z powodu  tego uczucia 
smu tku  który uważany  jes t  przez sp rzymierzonych  j a 
ko oznaka zdrady,  a p r zyna jmnie j  niewdzięczności ,  za 
poświęcenia  j aki e spr zymierzen i  czynil i  dla os i ągni c-  
oia tego rezul tatu,  s t ary  Efendi  m ó w i ł  mi: »Tnrcy  nie 
są ani zdrajcami ani n iewdzięcznemi ;  p r zypomni j  pan 
sobie naszą radość tak g ło ś n ą  i szezerą zeszłego rokfi 
pr awie  w tym sa m ym  czasie,  kiedy doszł a tu f a ł s zy 
wa wieść o zdobyciu Sebas topola .  Czyżby na leża ło  
przypuszczać,  że k ł a m s t w o  większe spr awia  wrażeni e  
niż p r awda?  Tak nie jest ,  tylko że w o w y m  czasie 
miel i śmy  jeszcze wiele illuzji względem rzeczywistych 
powodów i celów wojny .  Te i l luzje zos t ały zupe łn i e  
zniszczone przez pos t ępowanie  tak dyploma tyczne  jak 
i mi l i ta rne  sp r zymierzonych  względem nas i rok ten 
b y ł  ciężkim dla nas  roki em doświadczeni a . «

»Od ki l ku j uż  miesięcy i w Ko ns t an tynopo lu  i w ca
ł y m  kraju,  każdy dobry  m u z u ł m a n i n  modl i  się do 
Boga pięć razy na dzień,  aby nas u w o ln i ł  od naszych 
przyjació ł, k tórych przymierze  zgubnie j szem było  dla 
nas  przez te dwa  lata,  niż c ały  ciąg naszych wojen 
z Rossją,  od czasów su ł t an a  Ahmeda  III w c iągu  stu 
pięćdziesięciu lat. Op ó r  Sebas topo la  b y ł  dla nas  rę-  
ko jm ją  naszego bespi eczeństwa ze s t r ony  spr zymie 
rzonych,  którzy już od ki lku miesięcy nie us i ł owal i  
nawe t  uk rywać  swoich pretensj i ,  choćby tylko temi 
formami ,  których się wymaga między ludźmi 'dobrze  
wychowanemi .  a tein bardziej  między rządami.

« Każdy s t ary  m uz u ł m a n i n  powie wam panie,  że n i 
gdy Ross janie  ocal iwszy nas.  nie byli  tak du m n em i  
względem nas,  jak nasi  teraźniejsi  spr zymierzeńcy ,  
którzy nas przecie nie zwyciężyli ,  a pewno  nie ocalili .  
Po pros tu  zwiedli  nas  tylko,  popycha jąc  do w ypowie 
dzenia wojny Rosji ,  aby z nas  potem zrobić co im 
się tylko podoba,  a p rzedewszys tk i em pozór  i n a r zę 
dzie wojny ,  k tór ą  chcieli  prowadzić  z Rossją,  a bez 
nas prowadzić  jej  nie mogli .

nPowiadam że opó r  Sebas topo la  b y ł  jeszcze dla 
nas  r ęko jmią  tej t rochy bespieczeństwa j ak i em się d o 
tąd cieszyl iśmy,  bo jeśli  pomimo  klęsk i hańby  jakiej  
doświadczal i  w Krymie,  sp r zymierzeńcy  nasi  t ak byl i  
imponu jącemi  względem nas i nie z achowywal i  n a j 
prostszych nawe t  przepi sów przyzwoitości ,  czegóż 
możemy spodzi ewać się później? Lud nasz sądz i ł  że 
spr zymierzen i  oddpdzą n a m  Krym,  Bessarabję  i Czer-  
kasję.  Rząd na nieszczęście w m aw ia ł  w nas te s za lo 
ne nadzieje dla u sprawied l iwien ia  swego  p rzymierza  
z n i ewie rnemi  i wprowadzen i a  flot i a rmj i  cudzoz iem
skich do naszej stolicy. A cóż teraz widzimy?

nZamias t  zwrócić  na m  to co nam kiedyś Rossjanie  
zabral i ,  chciano n am  zabrać  to. co nam Rossjanie  zo 
stawil i .  F r anc j a  b ru t a l sko  za p r op on ow a ł a  na k o n fe 
r encj ach  wiedeński ch ,  aby nam odeb rano  Mul t any  
i Wołoszczyzn?,  aby z nich zrobić to co z rob iono  
z Grecj i .  Czyliż Francj a  gdyby by ł a  rzeczywiście 
szczerym naszym sprzymierzeńcem,  nie powinn a  by ła  
pierwćj  porozumieę  się o to z naszym r ządem,  k tóry 
w tern więcej jes t  i n t e r e sowany  niż c a ł a  Eu ropa?

»Nie dość na tern, chciano n am  jeszcze zabrać  n a 
sze w a ro wne  zamki  nad c iaśn iną  i wzni es iono  nad 
niemi  i n a d stolicą  ob w ar o w an y  obóz; zagarni ęto n a

—  N o , to  jakże Było, w róćm y  się.
I zw rócono  kilka posunięć; pu łkow nik  zaczął już 

grać uważnićj powtarzając sobie ostatnie przeciwni
ka wyrazy.

—  T o  ja gram tedy czarnemi mocium dziu, czar- 
nemi hę, tedy czarnemi —  m ów i spoglądając na sza
chow nice ,  potem bierze, białą kró low ę i z całym try 
umfem p osuw a, Szach królowi!

—  Kiedy to moja królowa.
—  Co znow u mocium dziu, wszakżeż ja gram  

czarnemi?!
—  Tak a to jest biała.
—  Prawda o prawda, eh dajmy pokój temu g ra

niu, daję ci za wygranę!
I potrąciwszy stojące szachy miał się już podnieść, 

gdy spostrzegł stojącą obok szklankę z herbatą.
—  I czem użeśc ie  mi też nie przypomnieli o her

bacie, w ystyg ła  zupełnie; ej Elżuniu, E lżuniu , coś  
mi krewisz! no pamiętaj! —  W ię c  pogroziwszy jej 
palcem, podniósł do ust szklankę, w ychylił  d u sz 
kiem, i stawiając na tacy, poczuł dopiero ż e b y ła  bez  
cukru. N o ,  tedy i cukru nie w ło ży łem  sob ie  —  źle! 
Ija k h y  w  dopełnieniu raz przyjętego zwyczaju, o tw o 
rzył cukiernicę wyjął trzy kaw ałk i,  w p u śc i ł  do pró
żnej szklanki, p ow sta ł  w ted y  z krzesła  zadowolnio-  
ny i przybliżył się do siedzącój pod oknem  pary.

(D okończenie nastąp i.)



7, a \ ' szc najczystszy nasz dochód z Egiptu i z ceł ,  a to | 
żeby nam pożyczyć pieniędzy,  j edyn ie  na koszta tej 
wo jny ,  przeciw w ła sn em u  naszemu interesowi .  Ś m i e j 
cie się z nas jeśl i  chcecie,  żeśmy się dali tak zwieść 
na szym sp rzymie rzeńcom,  ale nie oskarżajcie nas  o 
niewdzięczność.** {Jour. de St. Pet.)

W Ł O C H Y .
—  Turyńsk i  Opinione o g ł o s i ł  na s t ępuj ącą de pe 

szę, która zapewn ie  dała  powód  do pog ło sek  o zawi-  
ch rzen i ach  w Sycylj i .

Messyna 5  paździ ernika .
Ho/mai te  bandy zbrojne  is tnieją na lej wyspie;  

w Adarno.  w pobliskości  Katanj i ,  liczba uzb ro jonych  
ludzi dochodzi  do 1,000.  Już mia ły  miejsce k rw aw e  
s tarcia  z wojsk i em.

Inne  bandy  j ak  s ł ychać  ukaza ły  się w okol icy P a 
l e r mo ,  zbrojne  dzia ł amj  i występuj ące  z t r ó jko lo ro -  
wemi  w łosk i em!  cho rągwiami .

W Messynie jes t  wie lka  agitacja.
S t an  całe j  wyspy  wróży jaki e ś  nadzwycza jne  w y

padku______________________  ~ (lndep. Belge).

KRO NICóKA ZAGRANICZNA.
W tych czasach odk ry to  na wyspach  K an a r y j 

skich po mn ik i  g robo we  Gwanszów,  p i e rwo tnych  m i e 
szkańców tych okolic.  Pas t erz  kóz gon iąc za w r o n ą  
k tó r a  sk ry ł a  się w głęboki e j  rozpadl in i e ,  z aszedł  do 
roz l eg łe j  pieczary,  do ścian której  by ły  p r zy t w ie r 
dzone pó łk i  z c edrowego  drzewa,  a na nich u s t a 
w ione  m um je  tych s t arożytnych l udów,  wyborn i e  
n ab a l s a m o w an e  i pok ry t e  drogi emi  fut rami .  Pasterz  
ów  zap ragnąwszy  przywłaszczyć  sobie  te fut ra ,  z r zu 
ci t n i ziemię ki lka mu m j i  i o d a r ł  je.  Ale p o 
n ieważ  nie do c ho w a ł  ta j emnicy,  ki lka osób zwiedzi ło  
to miejsce,  i z ab ra ło  z sobą te m um je  k tór e wyborn ie  
są  zachowane,  pom imo  k i l kowiekowego  za m k n i ę 
cia ich w lochu.  Dwie takie m u m je  zanies iono do 
mias t a  Orotava,  w j ednej  zachowane  c ia ło młodego  
cz łowieka  od dwudzies tu do dwudzies tu pięciu lat 
mieć  mogącego  z paznogc i ami ,  oczami  i r udemi  fa
woryt ami .

* * *  Król  Duński  ud a ł  się w p ie rwszych  dniach 
Wrześn i a  do Ringst ad  dawnej  stolicy Danj i ,  żeby t am 
obecnym być przy o twa rc iu  k i l ku  g ro bowców,  w  k tó 
rych po chowane  być ma ją  p od ł ug  podania  ludu cia
ł a  p ie rwszych  mo n a r ch ów  Danji .  P ie rwszy  który  
o tw orz ono  m i ą ł  być g r ob em  Kanu ta  Lawarda ,  ale 
n ie  znaleziono w n im nic uwag i  godnego.  W da l szym 
ciągu o tworzono  g robowiec  Kanu ta  VI w k tó ry m zn a 
lez iono t r um nę  pok ry t ą  o ło w ie m  i o tworzono  j ą  n a 
t ychmias t  w obecności  k ró l ewski ej .  Nie by ło  w ą tp l i 
wości  że te szczątki  by ły  zwło ka mi  Kanu ta  VI z u w a 
gi na n iektór e  ins igni a k ró l ewsk ie  znajduj ące  się 
w  t r u mn i e  i na wie lkość  s zk i e l e t u ,  pon ieważ  jak 
w iemy  z dz i e jów ,  król  ten m i a ł  być potężnej  s i ły
i o lbr zymiego wzrostu.  Pod g ł o w ą  t r upa,  k tó r a  był a
przykry ta  mn i szy m kap tu r em,  znalez iono blachę św iad 
czącą iż to j es t  rzeczywiście g robowiec  k ró l a  Wa lde 
ma ra .  Na tej blasze wypi sane by ły  znakomi t sze czyny
z życia tego króla .

* * *  Czytamy w Presse: Ciągle n a m  powta rza j ą  
iż czas by j uż  by ło  żeby przeszkodzić ludowi  za t ruwać  
się codziennie  w b r aku  w ina  s t rasz l iwemi  mie szan i 
nam i ,  z ap raw am i  bez nazwiska .  N iedawno  naw e t
Siecle uczyn i ł  s ł uszn ie  uwagę że he rba t a  s ł uży  za napój  
c a ł e m u  Wscho do wi  i że w  Angl j i  ko ns um u ją  jej  za 
cenę stu pięćdziesięciu mi l j onów,  podczas  k iedy we 
F ranc j i  użytek jej  zaledwie jes t  znany.

Teraz  możemy  już p ierwsi  ogłos ić ,  iż zagadka n a p o 

ju  przy j emnego ,  zd rowego i wzmacni ającego a przytem 
taniego,  j es t  już rozwiązaną,  a to szczęśl iwe odkrycie  
w inni  jes teśmy p rowinc j i .  Autor  jak się sam wyraża,  
jest j ed ny m  z tych ludzi o k tórych ws pomina  pan 
F igu i e r  nasz w spó łp r aco wn ik  mówiąc :

»Istnieje pe wn a  klassa n i ezmordowanych  badaczy,  
którzy z n icwic lk i emi  wiadomośc iami  techni cznemi ,  
z bardzo m ie rn ą  nauką ,  zbaczają  od dróg znanych  
i wytknię tych,  szukaj ąc  na każdem mie j scu  n iepodo 
bnego,  n ieprzewidz i anego ,  i wzywając  pok ry jomu  
pomocy Bóstwa Trafu.  Są  to tak nazwani  pó łuczeni .  
Ta klassa ludzi zazwyczaj  jest  m a ł o  cen ioną ,  nicucy 
w szczególności  zwykl i  okazywać im pogardę ,  a j e 
dnak  godzi ł oby się więcej na nich zwracać  uwagi .  
Pó łuczen i  m a ł o  szkodzą  nauce,  a od, czasu do czasu 
p rzys ługu j ą  się jej ważnemi  odk ryc i ami .  Oto j edno  
z nich:

Na wystawie  powszechnej  gdzieś w na j c i emnie j 
szym kącie,  gdzie pewno  sędziowie będą  umiel i  j ak  
wszędzie indziej  zajrzeć,  znajduj e się s ł ój  z ape łn iony  
istotą r o ś l i nn ą  żół t awą .  Na tym s ło ju  pr zy lep ioną  jes t  
ka rt ka  na której  wypisane  te wyrazy:

» Herbata  z Lo t . «
Ta istota r oś l inna  wydaje  pod t r zema względami ,  

barwy ,  zapachu i sm ak u  napój  zupe łn i e  podobny do 
zwyk łe j  herba ty  czarnej  chińskiej .  Na f i l iżankę w y 
chodzi gram. . .  Czas naciągania  wody dziesięć minut .

Rafael  Per ie ,  bibl iotekarz  z Caho rs  (Lot) .«
Z pewnośc i ą  j eżel i  to twierdzenie  j es t  p r awdziwym,  

można  wierzyć iż pan Per i e  o dda ł  rzeczywis tą  przy • 
s ł ugę  k ra jowi ;  oto co doszło do naszej  wiadomości:

W Listopadzie r oku  zeszłego w sp om ni ony  bibl iote
karz miasta Caho rs  sam nap i s a ł  do Cesarza o swo -  
j e m  odkryciu list następujący:

’•Najjaśniejszy Panie!  Napoleon I u d a r o w a ł  F r a n 
cję cuk rem  k ra jowego  wyrobu ,  w Twej  mocy  Naj ja
śniejszy Pan ie  uda rować j ą  he rba t ą  r ówn ież  wyrobu  
krajowego.**

We  dwa dni  po oddan iu  tego listu,  oficer s ł u ż b o 
wy cesarski  z a w ez w a ł  pana  Pe r i e  do siebie i do 
n ió s ł  mu  że zakosz towa ł  tej herbaty i d a ł  kosztować 
i n ny m  ki l ku  o sobom,  w skutku  czego pol ec i ł  m u  od 
wiedzić pana  mini s t r a  hand lu  i r olnic twa  up rzedzo
nego już  o tej wizycie.  Minis t er  o d e s ł a ł  pana  Perie  
do dy rek to ra  wydzia łu ,  który przeczytawszy list  m i 
ni s t ra  wyznaczy ł  kommis s ję  z obow iązk i em rospa-  
t r zenia  tego nowego  p roduk tu .  Ta kommis s j a  z ł ożo 
na z ludzi św ia t ł ych  i wyksz ta ł conych zaczęła  n a 
przód od zbadani a sm aku  herbaty." P róba  ta wy
padł a  pomyś ln i e  i kommissya po s t ano wi ł a  że r ozbiór  
scjentyficzny k tóry m i a ł  oznaczyć p rzymioty  hygieni -  
czne  tej roś l ine j  istoty i nadać  jći  p r aw o  wejścia 
w użytek powszechny,  będzie wkró tce  wykonany .

W  sku t ku  tego Pan  Per i e  z awezwany zost a ł  o d o 
s t arczenie  panu  Mini s t r owi  pewnej  ilości tćj p r o 
dukcji .  Badania  by ły  d ługi e ,  su rowe ,  d robnos tkowe ,  
aku ra tne ,  to też przed n i edaw nym  czasem r a po r t  
kommis s j i  z łożony zos t a ł  w min i s t e r j um i podany do 
zadecydowania  komi t e towi  nadzorczemu hyg ieny  p u 
blicznej.  Z tego r a po r t u  okazu je  się że nowa  p r o 
dukcja  n ietylko barwą,  zapachem i sm ak iem ry w a l i 
zować może z na j l ep szemi  ga tunkami  chińskiej  h e r 
baty,  ale jest  p rzy t em wzmacni a j ącą i l ekko śc i ąga ją 
cą,  k tór e to pr zymioty  w in n a  jes t  ga rbn ik owi  w niej 
z awar t emu .  Takie są  fakta.

Jak  w idz imy tedy,  odkryc ie  pana  Per i e  jes t  rzcczy-  
wistem i zagadka tak t r u d na  a tak ważna wyna lez ienia  
napo ju  zdrowego ,  p r zy j emnego ,  wzmacn ia j ącego i t a 

niego jes t  już rozwiązaną.  Przyt em przez dziwne 
zrządzeni e okoliczności ,  ta nowa  istota r oś l inna  tak 
obficie rodzi  się we Francj i ,  że w hand lu  będzie się 
mo g ł a  pr zedawać po dwa f ra„ki  k i logram,  ‘podczas 
kiedy herba t a  chińska  płaci  się do dw udziestu czterech 
f r anków.  (*)

* * *  Pewien  p r zemys łowiec  p roponu j e  użycie d° 
chleba p o ło w y  mąki  z żołędzi ,  zapewnia j ąc ,  że ch le b  
będzie smaczny i o p o ł ow ę  tańszy od zwyczajnego.

* * *  S ł a w n a  pu rp u r a  s tarożytnego Ty ru  została  od- 
k ry tą  przez p. Depoui l ly ,  chemika  w wie lkim za k ł a 
dzie fa rbi aroi  w Peryżu,  i rzecz dziwna,  że ta piękna 
farba  wydobywa  się z gnano.  P róby  tej p r o d u k c j i  
z na jwiększem powodzeni em w yk ony wa ne  by ły  przed 
komis j ą  wys tawy  pod p r zewodnic twem księcia Napo
leona.

( ) Z listu m in is t ra  ro ln ic tw a  d o w ia d u je m y  się , ż e  s u b 
s ta n c ją  p r o p o n o w a n ą  do  użycia  w m ie jsce  h e rb a ty  c h iń 
skiej są  liście d ę b o w e .

M ag istra t m iasta  W arszaw y .—  W sionek rozporządzenia  ko
misji rząd.  sp raw  wewn. i duch. z dnia 25 września (7 paździer
nika) r. 1)., podaje do wiadomości,  ii w  dniu 25 października (6 
listopada) r. h. o godzinie 12ej w południe punktualnie o d b ę 
dzie Się w  Sili posiedzeń magistratu licytacja in minuj, na dosta- 
w ę w ciągu roku 1856 oleju czyszczonego do b. kró lew skiego  
I x"lQcśof’a Brflblowskiego i du ratusza, w  ilości mniej w ię-  
rć j 3660 garncy,  od ceny rs 4 kop. 45 za jedno  wiadro oleju, 
do licytacji ustanowionej,  do której sami tylko burtowi składni-  
I I  ,9,W0Je fabryczne oleją posiadający przypuszczeni
będą. Majgry przeto zamiar ubiegania się o pow yższa  en trepry-  
zę,  mogą złozyc w  czasie i miejscu wyżej ozoaczonein, na rec<> 
p rezydenta  miasta opieczętowane deklaracje, napisane podług 
w zoru  niżej zamieszczonego, a w  tych wyraźnie, bez skrobania,  
p o p ra w e k  i przekreśleń, wypiszą cenę jednego  wiadra „leju; do 
deklarecji tej do łączony  ma być kwit  kasv g łów nćj  ekonomi
cznej  na złożone w tejże vadium w ilości rs. IdOt) i na koszta 
ogłoszenia rs 7, k tóre  nieutrzymującemu się przy licytacji na
tychmiast z w rócone  zostaną. Inne warunki dotyczące p o w y ż
szej licytacji, są do.przejrzenia ka idodziennie, w yjąw szy  dni 
świątecznych, w wydziale administracyjnym. — Warszawa dnia 
30 września  (12 października) 1855 roku ,—  Prezydent,  rzeczy
wisty radzca etanu, A n d r a u lt .—  Naczelnik kancelarji,  Luceński.

W zó r do d ek la ra c ji.—  W skutek ogłoszenia z dnia 30 w rze
śnia (12 października) r. b., podaję niniejszą deklarację, iż po- 
uejmuję się dostaw y  oleju ciygzc;eone?odo b. kró lew skieęo  *am ' 
kii, p a ła c u  Bii ihłowskiego i do ratusza,  w  ilości mntój wiecej 
3660 ga rn cy ,  poczynając od dnia 20 cr.idnia (1 s tycznia)  1855/i 
r„ do d n a  20 grudnia (1 s ty c z n a )  1856/j , poddając się w sze l
kim obowiązkom i zastrzeżeniom w w arunkach  licytacyjnych 
objętym. Vadium w ilości rs. 1000 i na koszta ogłoszenia rs. ^
mca T s w  , r j '  zamieszkanie jest w  NN , pisa łem daia .....

r - O  o d p i s a ć  u n i ę  i n a z w i s k o ) . —  ( 1 ) .

PRZYJECHALI d o  WARSZAWY.
H. Drezd.  Bogatko Ja n  o b .  z Czerwonki.—  H. Ntcm.—  

P ro szk o w sk i  Jan  ob. z W ilkow iszek.—  H. Pols. R udnick i  Jó -  
za f  ob .  z B isk u p ic ,—  Bajkow ski A dam  ob. z Su łow ie .

WYJECHALI  Z WA RS ZA WY .
Boscy M a u ry cy  i Maksvmilian  ob .  do  Lipy,  Czapski L eo -  

n ą r d  o b .  do  R adonie .  Lelew el  P ro t  ob. do  Cygowskićj  woli. 
W isn ie w sk i  K o n s ta n ty  ob .  do  K o so b u d .

TEATR ROZMAITOŚCI .  Ju t ro :  T rzy w izy ty . Lwy
i lwice.

Dziś r ano  s t opn i  c iepł a 8,  wczoraj  w po łudn i e  10 
Wysokość  wody na Wiśle s tóp 2  cali 9.

Kolej Ż e lazn a  W a r s z a w sk o  -  W iedeńska. — P o 
ciągi o d ch o d zą  z W arszaw y:  o godzi.  6 3/ ,  rano 
osobow o to w a ro w y  do Gran,cy i W „ ? o ™

iranicv i / ” P " ° s o l ,o lv y ( S i n e l c u * )  do 
osobowo * o w ,cza ’ 0 g ° dz» "e  6tej po południu

cho d zą  do W a r : z : t T o T o r i r ^  0ranOVyiCZar ?OCi??i 
z Łowicza:  o godzi 6tei on nn/nH F o so b o w o - to w a ro w y  

, S ” feJ p°  południu os o b o w o - to w a ro w y  z Gra-

B i i u i n K T n t
Termometrii i probierze 
do gorzelni i cukrowni.

J .  PIK, O ptyk  M. W arsz aw y ,  Mio
dow a Nr. 497b-

Daguerotypy
I  P O T U U K A r j A .

G1WARTOWSKI, N ow y Św ia t  Nr. 
I245a.

PRZEWODNIK dla przybywających do Warszawy z PROWINCJI I ZAGRANICY.

f A B B f l i A  L U S T e i t ’.

Bracia L E S S E R , p lac  Krasińskich
Nr 547bc ( w  Gmachu St. Tea tru ) .

HERBATA
I TOWARY ROSSYJSKIE.

STOMIN, K r . -P rz e .  Nr. 451 (dom  
Reslera).

Bracia  LESSER , p rzy  p lacu  K ra 
sińskich Nr. 1791).

S K W A R C O W , Senatorska  N. 451 
(dom  Roeslera).

Kolońjaliie Toivary
I  W I N A .

DOBRYCZ, S e n a to r sk a  N r .4 5 5 /6 .  
KOELICHEN, D łu g a  Nr. 565.
N1CKI, M iodowa Nr. 482.
REICH, P r z e j a z d  Nr.  644.
R IEDEL, N o w o - S e n a to r s k a  Nr.  4 76c .  
R O E SLE R , E le k to r a  n« Nr. 797. 
STALINSKI,  N o w y - S w i a t  Nr. 1274. 
SZOSTKIE W ICZ, K r a k . -P r z e d .  N r .379 .

HSIĘGAUNIE.

B E RN STEIN , M iodow a Nr. 483 .  

F R IEDLE1N, S e n a to r s k a  Nr. 460.  

NATANSON, K r a k . - P r z e d .  Nr. 442.  

SENN EW ALD, M io d o w a  Nr. 481 .  

ZAWADZKI i W ĘC K I, K r a k . -P r z .  415. 

LEON GLÓCKSBERG, M iodow a Nr.497. 

O R G E L B hA N D T , M iodowa Nr.  495.  

LESSMAN, No w in ia r sk a  N r .  1769.

Lekarsko-cłiirurgiezne 
i  C H E H I C E B I E  * »  V U O U V .
J. PIK, O ptyk M. W a rsz a w y ,  Miodo

wa Nr. 4 9 7 b .

L IH IK IIV  I  FARBY,
Patentow ana fabryka KRAU

S E ,  B o n i f r a te rs k a  Nr. 2i(>3 w p ro s t  
k o śc io ła .

Główny Skład tychże KRAU
S E ,  Miodowa Nr. 484 w p ro s t  R z ą d u  
G u b e r ń j a lu e g o ,

HATE H.I ALA 
i (Itensylja W®lar8kie, 

KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 
Rządu  G uberń ja lnego ,

w p ro s t

M y d lą  pachn ące
P E IIP l J I l  i  HOiHETYHI.
KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w prost  

R z ą d u  G uberń ja lnego .

HEBLE,
HAUBOLD, No w o-S e t ia to rska  Nr. 476d,

v v iiz i;i» * u
Miernicze i Niwelacyjne.

J. P I K , O ptyk  M. W arsz aw y ,  Miodo
w a  Nr. 497b.

Nowości  
DO STROJU DLA DAM.

KW IATKOW SKI, 'M iodowa Nr. 497e 
STUMMER, K rak .-P rzed .  Nr. 441.

Okulary, Perspektywy, Na
rzędzia Optyczne i Pizyczne, 

Łorynetki i Teleskopy.

J ' P \  ° 5 &  łl ' VV“ M M » y ,  Miodo- w a  Nr. 4 97b .

Składy Nfót Muzycznych.
BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483. 
FRIEDLE1N, S en a to r sk a  Nr. 460. 
SENNEW ALD, M iodowa Nr. 481.

Telegrafy elek.ro-magne. 
jczne wszelkie przyrządy 

galwano-elektryczne i ma
gnetyczne.

J .  PIK, O ptyk M. W a r sz a w y  Mio
dow a Nr. 4971, .

T A P IC E IlS h lE  n O B O T f

HAUBOLD, N .-S en a to rsk a  Nr. 476d

w * * 4 .

w s s : s s s r ^
' X e S e I ' S w i a t N r - » «  Pod 
WOLFIN, D łu g a Nr. 547a.

I*KŁA*IVE HANBLK,
Bracia LESSER, przy  p lacu Krasiń

sk ich  Nr. 1790.

_W drukarni J. Unger. - W o l n o  drukow ać .  -  W arsz aw a  dnia 9 |2 ! J  P a p i e r n i k ,  I B ^ o k m  -  s't 'arszy Cenzor  F .  S o 'b  i e .  z c z a ń s k i.


